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P R L  czy Rzeczpospoli ta  Polska?
z « ie lu  stron słyszymy opinie o wyjątkowości zmian zachodzących «  

P o lsce . Jesteśmy przekonani, i± oto pojawiła się  realna szansa zmiany 
u stro ju  i  wprowadzenia systemu demokratycznych rządów t j .  usunięcia ko­
munistów, a pewnie t e i  przebudowy P3L, s a te lity  sowieckiego, w niepodle­
głą i  suwerenną Rzeczpospolitą Polską.

Ifie przeczę, iż szansa odzyskania n iep o d le^o sc i je s t  realna. Uważam, 
że pierwszy raz od wielu la t  Polać., naprawdę mogą odzyskać wolność. Cogą, 
a le  to  wcale n ie oznacza, że muszą Ją odzyskać bez względu na to  co uczy­
n ią . Bez względu na to w ja k i sposób będą dążyć do wolności.
Drogą oswajania PRl-s i  p a r t i i  komunistycznej, do czego nawołuja nasi u- 
godowcy. Finlandyzując Polskę, co zaleca w ''G azecie  W yborczej''Jaa fTowak 
były dyrektor S e k c ji P o lsk ie j Radia Wolna Europa, a obecny rzecznik poli­
ty k i porozumięi z komunistami w Kongresie P olon ii Amerykańskiej. Csy
wręcz popierając reformującą się PZPR, która wyciągnie wnioski ze swych 
błędów i  poprawi s ię .
Lech Wałęsa powiedział /Dziennik Telewizyjny dn. 3T .C 9 .b r./,ż e  tylko PZPR 
ma odpowiednie kadry do rządzenia państwem. Jtoinanióci są więc zdolni- po­
wiada Wałęsa -  po odrzuceniu dotychczasowych błędów, stworzyć atrakcyjny 
program, który uzyska poparcie społeczeństwa. I  wówczas on też będzie 
'zmuszony"poprzeć PZPR/.

A może krocząc inną drogą. Odrzucając system PRL I oferowane przez ko­
munistów pola współpracy z PZPR w d ziele ratowania so c ja lis ty cz n e j ojczy­
zny. Tworząc programy i  struktury antykomunistyczne, organizując społeczeń 
atwo do nieuchronnego usunięcia reżimu komunistycznego. Wybierając kieru­
nek wskazywany przez Polską P artię  Niepodległościową, tę część ’ Solidam o- 
ś c i ,  która n ie chce przehandlować oczekiwań ludzi za fo te le  m inisterialne 
u prezydenta Jaruzelskiego oraz inne ośrodki i  ugrupowania niezależne o- 
kreślane jako 'radykalne .

J e s t  rzeczą w ięcej n iż dziwną, że osoby uważane zs polityków, za znaw­
ców komunizmu, ca za przeciwników rządów PZPR w P olsce, tak łatwo zapomi­
n ają  o doświadczeniach z p rzesz ło ści. Starożsrtni powiadali: H istoria est 
m agistra witae. Ta słuszna zasada n ie znajduje uznania 1 wielu polskich 
opozycjonistów. Uważają oni, że tym razem komuniści naprawdę ustępują i  
byle tylko postępować rozważnie, gwarantując'im bezpieczeństwo m aterial-- 
ne, n ie  drażnić ZSRR, to wówczas cały plan przebudowy /p ie r e s tr o jk i? /  PRL 
powiedzie s ię .
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ITajpivrw Buaioy aobie odpowiadaiaé na pytania, cay konuniéci napraw 
dp nanali aip aa pokonanych a ich  Jed yny p ra ^ ia n ia a  Jaat oddania wła« 
day aa cañe oniknipeia odpowiadaialnoaci aa popełniona abrodnia i  a ru ^  
nowania P olaki. Innyai ałowy. cay oéwiadcaania Władyaława Ooaułkl, i i  
raa adobytaj właday koauniáci nigdy n ic  oddada^, a tra c iło  awą aktualnodd 
dla jego politycznych apadkobiercdw. Oczywidcia n ie l Konuniad nadal ata- 
ra jd  ale oPavakad utracone pozycja. Obecna uatppatwa trak tu ją  jako niez­
będna dla uniknięcia buntu, a le  aą to  uatępatwa przejdciowe. Fowataja je ­
dnak kolejne pytanie: czeatu więc zalegalizow ali caędd opozycji i  nawet u 
aad zili ją  na m iniaterialnych fotelach? Ja k i t e i  n ają  in terea w tym, by 
Jacka auronia, niedawnego penajonariuaaa araaztdw i  więzied wprowadzać 
do gabinetu premiera FRI w charakterze m iniatra. Wyatarczy jedynie dokła­
dnie wałhchać aię w to  co mdwią komunii c i ,  a\>y bez trudu dostrzec o co 
chodzi i  ja k ie  są ich zamiary.

W 8 la t  po wprowadzeniu etanu wojennego zarządcy ISL spostrzegli, i i  
n ie  mogą rządzić op iera jąc się  wyłącznie na bagnetach. Nawet i  im je s t  
potnebne ja k ie i poparcie apołeczne. Ideałem byłoby powtórzenie sytuacji 
z I9?6 roku, gdy tłumy skandowały: Wiesław, Niesław. A Gomułka mógł as 
to  odpowiedzieć: doić wiecowania, whacać do roboty, Ale tamta sytuacja 
je s t  nie do odtworzenia. W Polace ukształtowała się  opozycja odi*sucająea 
system PHL i  reprezentująca, le p ie j lub g orze j, in terea  narodowy. Comu -  
n i i c i  s t r a c i l i  na wiarygodnoici. Coraz-więcej ludzi zaczęło ich uznawać 
za władzy n ielegalną, co było wiadomym od dawna, ale  o czym ^ o in o  w 
Polsce nie mówiono, a a le ta ło  więc ponownie odzyskać znamiona legalności 
dla komunistycznego JSL.- To udało się komunistom uzyskać w rezu ltacie o- 
p e rs c jl  "O k rą ż y  S tó ł* i

Oceniam rozmowy "Okrągłego S to łu " ja k o  manewr polityczny komunia -  
tów pozwalający im przetrwać okrea zagrotenia. Bankructwo p o lityk i stanu 
wojennego i  odpowiedzialność Jaruzelskiego za popełnione zbrodnie sta -  
wały się oczywistymi i  coraz powszechniej domagano się pociągnięcia ko -  
muniatów do odpowiedzialności za zrujnowanie kraju  i kryzys.

Oferta rokowań, przy jęta  z takim zachwytem przez miękką część opozy­
c j i  dała komunistcmi ogrooiny sukces. Indzie uznawani za reprezentantów na 
rodu /gów nie Lech W ałęsa/, w zięli udział w niedemokratycznych wyborach 
i  uznali zbrodniarzy stanu wojennego za równych sobie partnerów, wiarygo­
dną stronę układu mającego 'zreformować "P B L . W ten aposób PRL i  rządzą­
cy komuniści odzyskali dla HU miano państwa polskiego w oczach świato -  
wej opin ii pu blicznej. Zamiar wmontowania 'S o lid a rn o ści"w  system PRL, o 
co J a r u z e l^ i  zabiegał przed 13 grudnia 1981 r ,  teraz się  powiódł. 
Następnym krokiem sta ło  się wciągnięcie 'S o lid a m o sc i"d o  rządu PRL w ra­
mach tzw. w ie lk ie j k o a l ic j i .  Początkowo usiłowano to  zrobić pod kierowni­
ctwem premiera Kiszczaka, lecz wkrótce Ja ru z e lsk i mianował na to  stanowi­
sko Mazowieckiego, a Kiszczak zadowolił się  urzędem wicepremiera i  szefo­
stwem MSW. K(»iuniaci oddali 'Solidam os c i  "w szy stk ie  te  dziedziny, w któ­
rych trzeba będzie podejmować niepopularne decyzje. P la s ieb ie  zachowali 
resorty  gwarantujące im powrót dó statu s ąro ante np. za pomocą stanu wy. 
jątkowego, gdyby sprawy zaszły zbyt daleko.

Złowieszcze wyjaśnienie p o lity k i komunistów znajdujemy dość nieocze­
kiwanie w wywiadzie z Jadwigą S tan iszk is  /'Tygodnik S o lid s ra o ś ć "n r  21 z 
27 paidziernika 1989 r . / .  Dowiadujemy s ię ,  te  w dwa la ta  po inwazji Cze­
chosłowacji w 1968 r .  sowieci utworzyli ośrodek do administrowania kry -  
zvsami w Europie Wschodniej. Powodem było przekonanie, te  interwencje 
zbrojne są zbyt kosztowne I niebezpieczne dla trw ałości systemu. Ten oś­
rodek, nazywany przez S tan iszk is  sztabem, związany z KGB /  1 / ,  obecnie 
'koordynuje transfoim acje zachodzące w P o lsce , na Węgrzech i  w Związku 
R adzieckim "- obecnie takte w NRDI Stąd t e t  ' e l i t r  reform atorskie -  jak 
powiada Stan iszk is  -  aą związane z wywiadem, bezpieczeństwem i  wojskiem. < 
Rzeczywisty ośrodek władzy to  Komitet Obrony K raju, a nie rada ministrów. 
Pada pytanie, czr wobec tego cały scenariusz zmian zosta ł zaplanowany. 
S ta n isz k is  Odpowiada twierdząco.
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Od daima tw ierdtiłea,* te  «orbacsoaowaka p iereatro jka , budząca zachwy> 
ty  wyratane przez Adaaa lich n lk a , Andrzeja Srawicza i  wielo innych in ta - 
lektualiatów , to jedynie próba ratowania walącego się  laperiua aowieckle 
go. Teraz z łanów organu praaowego Wałęsy dowiadujemy a ię , te  reforma 
to  operacja zaplanowana i  nadzorowana przez EGB.

Jó z e f  Carski^ w wydanej w I I  obiegu kaiątce / Jó z e f  Baraki, Comuniaty 
cena dezinformacja, wyd. Wiepodległoóć, Warazawa 1989 r . /  przypomina re­
la c je  zbiegłego na Zachód w 1961 r ,  wysokiego funkcjonariusza EGB. Odpo­
wiadają one d o k ł a d n i e  l i n i i  obecnej p o lity k i Gorbaczowa. J e j  efel^ 
ten ma byó rozbrojenie Zachodu, skłonienie socjaldem okracji do wapółpracy, 
umocnienie komunizmu i  opanowanie wolnego Awiata przez Związek Sowiecki. 
Jednym z istotnych elementów t e j  p o lityk i je s t  obecny pluralizm w IBL.

Borainym efektem rządów opozycyjnych ugodowców je s t  coraz powszech -  
n ie jaze  przekonanie społeczne, i i  za pogarszającą się  k a ta stro fa ln ie  sy­
tu ację  odpowiada 'Solidarnoóó'^ Aomunióci, odpowiedzialni za ten atan 
schowali się za liazowiecklego. Polityka dziko rosnących cen, zapoczątko­
wane przez rząd Rakowskiego, je s t  samobójczo kontynuowana przez minis­
trów eolidsmoAciowych. Wprawdzie jeszcze n astro je  społeczne, moderowane 
przez apele K ościoła, dają mazowieckiemu pewne moiliwosci d zia łan ia , a le  
ten stan moie ulec istotnym zmianom, j e i e l i  ludziom nędza zajrzy  w oczy.

Efektem rządów mazowieckiego moie byó przede wszystkim przerzucenie 
odpowiedzialnoAci za kryzys na opozycję i  'S o lid a rn o ść 'i Wydaje s ię , ie  
ten efek t komuniAci wkrótce uzyskają. W następstwie zapewne pojawią się 
iądania prymitywnego egalitaryzmu -  regulowane ceny i  k artk i na podsta -  
wowe artykuły. Takie n astro je  u siłu je  ju i  dziś wywołać reiimowy CPZZ. 
Będzie to  podglebie na którym swą bazę społeczną będzie mogła znaleźć pa- 
r t ia  komunistyczna /najpew niej pod nową nazwą, w k tó re j n ie będzie s ło ­
wa: 'komunistyczna*/.

Eazowiecki i  jego koledzy u siłu jący  zmienić PRI, muszą działać w r a ­
mach prawnych tego państwa, ergo^ muszą postępować zgodnie z logiką sys- 
lemu. Kuszą więc kontynuować politykę swjuch poprzedników. Potęęować z ja ­
wiska h ip e r in f la c ji ,  wzrost deficytu budżetowego, apelować o cierpliw ość 
i  wyrzeczenia, o dodatkową pracę w wolne soboty. Są to  wszystko d ziała  -  
n ia , które były przedtem kr^ykowane przez Mazowieckiego, K uronia,Balia.
W konsekwencji ludzie mogą obrzydzić sobie opozyc^, która po dostaniu 
się na fo te le  m in isteria ln e robi to samo co komuniści. Co gorsza, społe­
czeństwo może odwrócić s ię  od programu rzeczyw istej reformy gospodarczej, 
je ż e l i  wolny rynek będzie się  ludziom kojarzył z galopodą cen i  niepewno­
ś c ią  ju tr a .

Rząd premiera Mazowieckiego składa się  z komunistów, byłych komunis­
tów i  lu d zi, którzy -  może tylko poza Hallem -  latam i współpracowali z 
komunistami. Jednocześnie mówi się w Warszawie, iż  je s t  to rząd przej -  
ścicwy i  że nie ma on szans na przeprowadzenie istotnych reform. Powsta­
je  pytanie ja k i rząd zajmie m iejsce rządu Mazowieckiego? Czy ^ d z ie  to 
jeszcze rząd nowej lewicy, konglomeratu PZPR i  lewicy la i c k ie j ,  np. z 
premierem Geremkiem, czy też  rząd całkowicie komunistyczny, to ta lita rn y ?

W społeczeństwie zaznacza się  obecnie chaos postaw, poglądów i  op in ii. 
Poszerzenie sfery  wolności wewnętrznej przyjmowane je s t  dość wstrzem ięźli 
wie. Hie ma objawów entuzjazmu i  so lid arn ości, tak charakterystycznych w 
Polsce dla dni w ielkich przełomów. Ludzie podświadomie wyczuwają fa łsz  i 
krętactwa stołowników. Ubecny rząd PRL, budzący ta k i zachwyt w RWE i Kon­
g resie  P olon ii Amerykańskiej, nie me wcale tak wielu zwolenników. Popar­
c ia  udziela mu in te lig e n c ja , zwłaszcza in te lig e n c ja  twórcza, k tó re j pozy­
c ja  społeczna je s t  uzależniona od współpracy z aparatem państwowym /dzień* 
n ikarze, a rty śc i i t p . / ,  a która nie ch cia ła  /n ie  mogła/ współpracować z 
reżimem w warunkach stanu wojennego. Obecnie rząd Mazowieckiego usuwa tę 
przeszkodę. Podobnie rzecz się ma ze znaczną częścią działaczy związko -  
wych i  opozycyjnych, którzy zyskali szansę zamiany cel więziennych na ga­
binety ministrów, dyrektorów i prezesów. Wreszcie zwolennikami rządu są 
ludzie s t a r s i ,  emeryci i  re n c iś c i, obawiający się  gwałtownych zmian, s tra ­
szeni przez propagandę wizją wojny domowej 1 rozlewem krwi.
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Frzecitmikami aa ^ó itn ie  ludzie nłodzi, zorganizowani w . Federacji 
Młodzieży Walczącej oraz w Liberalno-Demokratycznej P a r t i i  'Wiepodległo- 
ść'\ P o lsk ie j P a r t ii  N iepodle^ościow ej i  Solidarności W alczącej. Także 
znaczne kręgi robotnicze, zwłaszcza związane z ośrodkiem 'S o lid a rn o ści'*  
kierowanym przez Kariana Jurczyka, związkowego przeciwnika l i n i i  ugody. 

-Podobnie je s t  na wsi.
liczb a niezadowolonych rośn ie . Dobrym przykładem są wybory uzupełniające 
do senatu 8 października br. w Piotrkowie Trybunalskim. Zostały one zboj­
kotowane przez 65,4% uprawnionych -  w wyborach 4 czerwca br. odsetek boj­
kotujących wynosił 58%.
Chwiejna rdwnowaga, osiągnięta dzięki uzgodnieniom w Magdalence, je s t  po 
ważnie zawożona. Dostrzegają to  zresztą obserwatorzy z Zachodu. Jan 
Dowak-Jezicraśski w wypowiedzi nadanej przez TVP zapewniał, że robi wsz^ 
stko by przekonać Amerykanów, iż  sytuacja w FBL je s t  stab iln a  i  n ie  gro­
zi tu żaden bunt.

Polaka wchodzi w nowy rok 1990 ze straszliwym obciążeniem. Opozycja 
je s t  podzielona, a j e j  duża część aktywnie broni partnerów z PZPH od u - 
psdku. 'Solidarność ’ i  niezależny związek zawodowy.pr'^iktycznie nie is tn ie  
je» Lech wałęsa, uznawany powszechnie za przywódcę Polaków, popadł w swo­
is tą  schizofrenię polityczną: podaje się -za związkowca, polityksf-ssłatora, 
biznesmena. Hząd PHI, głównie za sprawą wicepremiera Balcerowicza, nie aa 
ładnego strawnego społecznie pregrasu opanowania kryzysu w gospodarce.
Sam Balcerowicz twierdzi na posiedzeniach rady ministrów, że je ż e l i  spo— 
łeczeóstwo nie wytrzyma kof.skiej k iira c ji, jaką on proponuje, to  r-ząd bę­
dzie musiał się uciec do ogłoszenia stanu wyjątkowego w mspodarce. To 
oczywiście oznacza zakaz strajków i  konsekwencje prawne a le  osób nie re­
spektujących tego zakazu.

Na zakończenie roku 1989 można powiedzieć jedno napewno: Polska ży­
je  w ogromnym chaosie. W ciiaosic politycznym i  gospodarczym, w chaosie 
postaw, poglądów i  o p in ii, o e ż e li je s t  cos optymistycznegn w t e j  - sytu­
a c ji  to przekonanie, że i  świat kiedyś powstał z chaosu. Czy w roku 
przyszłym z obecnego chaosu powstanie wolna i  niepodległa Polska, to 
obecnie, w ceraz większym stopniu, zależy tylko od nas samych.

Leszno, dnia 13 grudnia 1989 roku Romuald Szeremietiew

R o c z n i c a  13 g r u d n i a

K ija  kolejna, ósma rocznica wprowadzenia stanu wojennego, który na dłu -  
gie la ta  zablokował Polsce możliwość wyzwolenia s ię  z komunistycznego ja ­
rzma i odzyskania N iepodległości. Jego owoce to zrujnowana do reszty  gos­
podarka i  zniazczona przyroda, ucieczka miliona młodych i  przedsiębior -  
czych ludzi za granicę, wyniszczone fizycznie  i  zdemoralizowane społecze­
ństwo.
Poprzez oszustwo 'okrągłego stołu  "P o lsk a  z kraju  przewodzącego w przemia­
nach politycznych s ta ła  się maruderem Europy Środkowej. W KRD, Czechosło­
wacji i  B u łg arii dyktatorzy i  ich  przyboczni znajdują s ię  pod śledztwem, 
rozlicza  się m inistra spraw wewnętrznych i  prokuraturę.
vr Polsce pod osłoną, 'częściowo demokratycznego' sejmu obowiązuje nadal 
stalinowska konstytucja i  starzy dyktatorzy /mający na sumieniu większe 
zbrodnie niż c i z krajów sąsiednich/ siedzą nadal w siod le -  już tylko w 
Folece.
Społeczeństwo polskie pozwoliło się  uśpić -  tymczasem bez stałego nacis­
ku zmiany nie nastąpią. Naszym zadaniem je s t  budzić uśpionych, przypomi -  
nać, że N iepodle^ość, jawność życia politycznego i  praworządność są sta ­
le  przed nami.



Co się s t a ł o  z P o l a k a m i ?
Jedaym z motywów przewodnich rządu Tadeusza Mazowieckiego je s t  xa:> 

pewnienie, te  nie będzie 'polowsiS na czarownice'^ To zrozumiałe, kto 
podpisuje pakt z diabłem, ten musi czarownice ochraniać. Dzió w Polsce 
coraz w yrainiej widać skutki cyrografu poćoisanego w. w illi MST w Magda­
lence. Między obrodcami a krytykami okrągł<^o stołu  toczył się spór o 
to , czy zawarte z komunistami porozumienie je s t  aktem demontażu, czy t e t  
podtrzymywaniem walącej się  budowli realnego socjalizmu. Teraz ju t każdy 
musi przyznać, że tempo (przemian w Polsce zostało zahamowane, te  k ra je , 
które odćnęły się później, poazły w swoich żądaniach znacznie d a le j i  
Polaka z awangardy znalazła s ię  w straży ty ln e j. PPL je s t  obok fiumunii 
ostatnim krajem w Eurooie Mschodniej. w k t ó i ^  rządzi dotychczasowy dyk  ̂
ta to r . T Czechosłowacji prezydentem oędzie już wkrótce Vaclav ü a v e l,je ­
szcze niedawno więzied reżimu; w Polsce rządzi generał, który na rozkaz 
Moskwy brał udział w zdławieniu P rask ie j Miosny. V MHD Honecker siedzi 
pod kluczem za to , że ch cia ł strzelać do demonstrantów; w Polsce na je ­
dnej kanapie z Tałęsą sied zi Ja ru z e lsk i, k tói^ dwukrotnie s trz e la ł do 
ludzi. Można spytać, co się  s ta ło  z Polakami? Czyżby po d z iesięc io le  -  
ciach walki s t r a c i l i  ducha? N ie, to  -  po prostu -  skutki nowej taktyki 
przeciwnika. 'S o lid a rn o ś ć " -  potężne narzędzie stworzone przez Polaków 
do walki z komuną -  zosta ła  ro zb ita  od góry i  od środka. Ten olbrzym 
tak odporny na ciosy pałek padł od trucizny. Jednocześnie rozpłynąt się 
gdzieś przeciwnik: IZPR s ied z i cicho i  wkrótce pewnie zmieni nazwisko. 
/Podobiedstwo taktyki ośrodków władzy w c a łe j Europie'Tschodniej potwieiv 
dza tezę o działaniu w Moskwie ośrodka stearującego kryzysem.Przypomnijmy 
też . że prezydent Bush pogratulował Gorbaczowowi spoz^c/^t w jak i  ' zarzą- 
dza^'tym kryzysem/. Znaczna część Polaków zawierzyła posłom z CKP i  
rządowi Mazowieckiego, zdała się  na n ich , reszta  je s t  zdezorientowana i  
zdezor^aniz-owana. I s tn ie je  p ilna potrzeba praedstawienia tym ludziom 
całościow ej alternatywy w stosunku do obecnego układu -  chorego, bo zro­
dzonego ze zgniłego kompromisu. PFN ma taką * alteraatyyrę, musi się  jednak 
zdobyć na wysiłek dotarcia z nim do szerokich kół społeczedstwa.

Jak  dotychczas najbard zie j przytomną częścią tego społeczedstwa wyda­
je  się  być młodzież -  może ze względu na właściwą swojemu więkowi w rażli 
wość aumied. I  to je s t  prawdziwa nad zieja dla P o lsk i.

U w a g i  n a  m a r g i n e s i e
w grudniu projektowano spotkanie kard. Glemp -  Wałęsa — Ja ru z e lsk i. 

Kardynał i  generał w y ratill zgodę, odjndwił Wałęsam Trzeba przyznać, że 
nasz Laureat nie ma kompleksów.

X X X
Jak  się ma w PRL cenzura? O fic ja ln ie  zrezygnowano z cenzurowania ksią­

żek i  miesięczników, ograniczając się do dzienników i  tygodników. Nadal 
d ziała  cenzura n ie o fic ja ln a  t j .  bezprawna, premier Mazowiecki, tak jak 
pned nim Gomułka i  Gio^k o sob iście  te le fo n u je  do te le w iz ji żądając tego 
lub owego. Ostatnio skrócono w ten sposób do minimum zd jęcia  z obalania 
'.enina w Nowej Hucie, po in terw encji ambaaady sow ieckiej. Obszerne r e -  

ac je  nadały w swoich programach zagraniczne s ta c je  tv i  znów zagranicz­
ny telewidz zobaczył w ięcej z P olsk i niż my. Zdobędziemy kasety, panie 
premierze! A jak  n ie , to  obalimy sobie innego Lenina.

X X X
1

Wyciszano maksymalnie sprawę śm ierci polskiego uczonego Jerzego Po -  
ły sa , zamordowanego w ośrodku atomowym w Dubnej pod Moskwa przez aowiec 
kich leninistów  't a  Lenina w Krakowie'^ jak stw ierdziła kartka przy c ie ­
le .



• X X X

J(ic  K nalcilU ny t e t  w prasie FBI ciekawej, naacya sdaniea. wiadoaodci 
a dyakuaji na grodniowya plenua XC w Moskwie. Frcypussczono taa fro n ta l­
ny atak na Gorbacaowa argumentując m .in*, ie  p łeriestro jk a  to  musi być 
coć slego, akoro nawet Papiei ją  popiera.

X X X

* Fodcsas pot^tu w USA Onysskiewies powiedział: Panowie wybijcie sobie s 
głoŵ , ochronę ćrodowiska, przemysł i  in f la c ja  są dla nas najw atnlejsze. 
Zaszokowani Amerykańscy obrońcy ćrodowiska elsrmowali w t e j  sprawie swo­
ich  polskich kolegów.

a

X X X

-  6 -

Jako o sta tn i k ra j w obozie sowieckim ruszyło się  wreszcie w Humunii. 
Wszyscy odczuwamy wćciekłoćó i  żal z powodu o fia r  śmiertelnych a jedno -  
czećnie radoćć i  solidam oćó z Bumunami i  Węgrami. Wszystkie /komunisty­
czne przecież/ 'parlam enty"w Europie Wschodniej odbierają rumuńskiemu 
tyranowi ordery i-medale. Przypomnijmy, że zaledwie rok temu Jaru zelski 
przypiął Ceaucescu najwyższy ordel PRLt Co na to 'nasz "se jm ?

X X X
P .S . w Święta upadł podziurawiony kulami tyran Humunii. Pośpiesznie 

zorganizowany sąd wykazał nieadekwatnośó prawnych ceremonii do sy tu a c ji, 
kiedy lud domaga s ię  n ie ty le  sprawiedliwości co zemsty. V tym pośpiechu 
cru łc  s ię  też chpó usvniçCJa kogoś, kto może zacząć zypeó. Bo •złedzę prz* 
j ę l i  ludzie, któi-zy prze'.. ..ata Jajmowali wysokie stanowiska i  pewnie n ie­
jedno mają do ukrycia.

Z wielu oznak widać, że rewolucje rumuńska była zorganizowana lub co- 
najmniej wspomagana przez Moskwę. Hozpatrywano nawet możliwość interwen­
c j i  wojsk Paktu Warszawskiego -  w W igilię odbyło się posiedzenie Komi­
tetu  CbroDy Kraju w t e j  sprawie. Skończyło się aa interw encji pośredniej 
/np. araia  bułgarska dostarczyła wojskom powstańczym am unicji/. Cbecny 
dowódca s i ł  zbrojnych był przez Ceaucescu represjonowany za współpracę z 
Sowietami.

Zwraca uwagę, że doborowe oddziały wierne Ceaucescu nie były szkolone 
do walki z tłumami, ty lk c jako grupy partyzanckie do walki z przeważają­
cym przeciwnikiem -  cz y li z inwazją sowiecką. Temu też służył system tu­
n e li pod Bukaresztem.

Są już oznaki, że Humuni nie zadowolą się rządem wojskowych powiążą 
nych z Moskwą i  marionetkowym Frontem Ocalenia Karodowego. J e s t  jeszcze 
nabrzmiała sprawa Siedmiogrodu i bardzo licz n e j m niejszości W ęgerskiej, 
à z drugiej strony sprawa Mołdawii, czy li po prostu z a ję te j przez Sowie­
tów części Runninii, k tó re j rdzenna ludność żądała przyłączenia do Humu­
n i i  nawet za rządów Ceaucescu.
Będą się  tam jeszcze działy rzeczy.

A.Z.
Radosnych Świąt Bożego Narodzenia oraz Szczęśliwego 
Nowego Roku wszystkim członkom i  sympatykom PPN, ugru­
powaniom niepodległościowym i wszystkim, którym droga 
jest Niepodległość i przyszłość Polski
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